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Wychodzi w każda Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieśsiowym. 


L e 1-razowe k.8 | 
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a ogłosze! 
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Ogłoszenia przyjmują: 
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i Sklep 


stowarzyszeni 


Kefir zwybarowego mleka 


imie świeży, ktpować można na 
w 


cad 
wionie, za bardzo” przystepna Ceng 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia 


© Dor. Chetmo 


odległych od staoyi D: Ż, W, W, Gorzkowice wiorst 


a wiorst 7— 


16, od Radomska wiorst 20 i od Przedbo: 
otwarta Jest stacyja Ogierów Rzą= 
dowych z „Janowa, które pokrywać 
zaczęły klacze z dniom l-ym marcu: Ogier cienmo: 
gniady „MATADOR po rs. 5 kop. 80 
i Ogier gniady „WAJD-ROWER* po 
rs, B kop. 5.— Bllższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr na miejscw; przez NOWO-RADOMSK, (0-2) 


BUCHALTER 


y pięcioletnią praktykę w pi 


posiada 
nym interesie przemysłowym, pragnie otrzymać 
jęcie na wsi, przy gospodarstwie przemysłowo-ral- 
nem; może podjąć się również wszelkiej korespon- 
deneyi w językach: polskim i rosyjskim, oriz za- 
łatwiania wszelkich intoresów z w ni i spraw 
sądowych; języki francuski I niemiecki zna w tym 
stopniu, że może swobodnie tłómaczyć na polski 
lub rosyjski, Wiek—lat 28, żonaty. Na żądanie 
chlnbne świadectwa. 

Oferty proszę składać w Administracyi „Tygo- 
dnia“ w Piotrkowie, dla K. N. M. (8—1) 


ri iome naia d aiaa a 
Przed 50 laty. 


(Dokończenie). 


f) Wszystkie nauki wykładane były stosownie 
do exystająacych Instrukeyi i osobnych, reskryptów 
tyczących się ich wykładn. Tn wszakże tę zrobić 
winienem uwage, że chociak PP. Famulski(?), 
Hóroszówicz(ś) i P. Proniewicz(t) w wykładzie 
Loiki nie podlegają zastosowaniu się do reskrypta 
JW. Kuratora z d. 8 (20) Czerwca 1546 r., gdy je- 
dnak niektórzy z uczniów kończących Gimnazium 
maja się udać do Uniwersytetów Cesarstwa, było- 
by dla nich rzeczą użyteczną, gdyby mieli sobie 


daną po Rossyjsku terminologią z Matematyki, 
Fizyki i Loiki i gdyby examen indywidualny 
z tych nauk w języku Rossyyskim składali. 


Co jożeli nie w tym fo w następnym roku z ła- 
twością da się wykonać. Takim-że sposobem Nau- 
czyciele wykładający Jeogrufą i Arytmetykę 
w klassie II-i mogą przysposobić dzieci do słucha: 
nia tych w języku Rossyyskim w klassie II-i 
przez wyuczenie ich wyrazów technicznych. 

3-0) Po przeyrzeniu Protokółu posiedzeń Rady 
Gimnazyalney przekonałem się, że sessyć odbywa- 
ły się w duchu Ustawy, że wszystkie Reskrypta 
władzy wyższey tyczące się Gimnazyum podawane 
były do wiadomości członkom rady; nadto że Pre- 
zedujący w niej zwracał jaknajtroskliwszą uwagę 
nguezycieli na to wszystko czego wymagał porzą- 
dek w szkole i za szkołą i coby mogło zupownić 
większe postępy uczniów w. naukach. 

4-0) Xięga Karna jest tak nłożona i tak utrzy- 
ywana, że naylepiey daje pożuać i obyczayność 
młodzieży i sposób jakim nad nią czuwano. 
Zwierzchność szkolna zwracała uwagę nie tylko 


(7) Matematyka. 
(8) Fizyka i Hist, naturalna. 
(9) Łacina i Logika, 


na pilność, na 


swywoli lo | 
i nn nieporząde 


n Ma grabiaństwo i nie 
uieoddawyne nal 
wymiarze kar 


USZĄUOW: 
wykroczi 


w 


nieutegło: 


asługuje ua Wszakże | 
spostrzegłam Jedną okol 
klassie V 


uległa karze u 
ua Jekcyi 
sio VILI 
nia się nie podlega żadnemu 
wielu uezniów za to je: 
Łatwy ztąd wniosek. 
powagi w klussio i d 
uczniów, innych 
głych gobio i iedynie sobie pr 
5-0) Bibliotoka, Muzeum 
zyum zudydnyą się w nale 
6-0) Szkoła Elem 


y x nigspokoynośi 
utowskiogo(), 4 Nawet w klau- 


r, znayduię 
ukatrajny 
yciel nio m 


ka i postępu dzi 
kach, odpowiuda zupelnie swemu celowi, 
liczba lekcyi opnszczonych przez terninatórów, 
okazujo że Magistrat nia używa swoy powagi do 


zmuszania maystrów, 
tnie posyłali do szkoł 
7.0) Na Pensyach 


aby eliłopców swyeh akura: 


P, Arndt i PP, Dominikanek 
znalazłem porządok i postęp dostateczny. Szcze- 
gólniey na Pensyi P, Arndt Panienki klassy II-i 
odniosły pożądaną korzyść z wykładunyćh prze- 
miotów, 

8-0) Kajeta równie w klassneh Gimuazyum, jak 
i w Szkole Flementarney i na ponsyi P, Arndt 
odzuaczują się czystością. Szezogólniey po niemie: 
cku piszą uczniowie bardzo ładnie, 

9-0) Nareszcie, kończąc ten Protokół. winienem 
oświadczyć, že będe miał sobie za miły obowią- 
zuk złożyć” przed W Władzą naszą chlubne 
świadectwa o pracy, zdolnościach i morąlnem poż 
stępowaniu nie tylko tych PP. Nauczycieli, któ- 
rych opinia jost już, ustalona w tey szkole, ale 
i tych, którzy świeżo pokończywszy kurs nauk 


kosztem Rządu, rozpoczynają dopioro swóy zawód 
i ua których równie Zwiorzchnicy Szkół iak i wi- 


zytujący jo mają poleconie. szczególnieyszą zwra- 
cać uwagę. Nauczać młodzież w szkole í nauczać ją 
pracowitym, uległym i moralnem jest to nasz 
święty i trudny obowiązek, le wiem, żaden z człon- 
ków tego Zgromadzenia z tey drogi nie zboczył. 
Qo się tycze wzorowego Zwierzehnika toy szkoły, 
cokolwiek bym tu powiedział, i 
wyższej władzy o jego nanco, nych 
zdolnościach i" niezmordowaney po- 
wiem, będzie tylko powtórzeniem tego, co się za- 
myka we wszystkich protokołach wizyt poprze- 
dnieh i o czem taż Władza dostatecznie przekonana, 
29 Maja 1847 roku. 


P. o. Wizytatora J, Korzeniows. 


03:—— 


Teatr Rosyjski. 


| Na drugie przedstawienie w sobotę 20 b. m. 
towarzystwo artystów teatrów Cesarskich z Pe- 
tersbnrga wybrało komedyję Potiechina „Korzystne 
przedsięwaięcieć, doskonale odzwiorciadlająca Życie 
Szlachty w głębi Rossyi. 

I ta jak w „Dziedzicach na Chruszczówece 
przesnnęła się przed oczyma widzów cała galery; 
typów dosadnie narysowanych, którą w ruch 
wprowadził oszust i blagier wielkoświatowy Ar- 
kadjnsz Wołynow, pozyskawszy ślepe zaufanie 


(W) Języki Starożytne. 


tych śmie: w xruncię r; 


ży pot 


ludzi, Artyści teatrów Cesarskiel odey 
sto narodówą rosyjską komad 
obyć si 


na któwy z 


rolce 


talent 


ańki, 


Pinie Wasiljewa i Panowa w rol 
rodzonyć j posiadających ktora 
wprost pr „ walczyły a sobą o lepsze i do- 


prawdy 
komu by 
wszeństwó; 


znalazłby się kłopo 
jednej z nich pi 
ły dwa odmienna 


typy 0 dosko plastyce. Duży. zasób talantu 
i rityny si j wykazał p. Usuczew w roli 
me: a rola to trudua, 


ami skończony 
t sympatycznych wybryków, 


pomimo mi 


których go skłania jogo y tempo: 
nivokiotznany wolą wychowawców, nie może być 
wstrąętnym i o to właśnie postarał 
w. Ba tradną rolę Śkworcówa, am 


odegrał p. Dobrowolski, wykazują: 
nt do ról tego rodzaju; szwankowała tylko 
„ ad którą młody ten artysta starannie po- 

by powinien, aby uczynić ją 
zaokrąkioną, zwłaszcza w scenach 
Całość, doskonale wyreży 
czyniła na widzu wrażenie 


pri 
i bardziej 


rolnej, rzeczywistość 
Przedstawienie zakończyła fars 
„Gioernanikać napisana bardzo zręcznie, w której 
lniej odznaczyła się gra p.  Strielskiej, 
Apolonii Fomiuicznej, dobrodnsznej starul 
łej i iernie gościunej, Doskonale 
zupowalenko w roli Marcina 
A soena klody szuka ulu- 
bionego kota pod kanapą, przy pomocy tylko co 
pizybyłej do jego domn guwernantki (p. G. Tanie- 
jowa) przez oboje artystów zagraną Została: tak 
wybornie, że śmiała možna ją zaliczyć do naj- 
lepszych momentów w eatem przedstawieniu. 


Krynickiego 


szki, 
sekundował jej 
Qharitonowa jej męża, 


w 


— aon 
Z Miasta i Okolic. 


gie przedstawienie amatorskie 
stało w d. 19 121 b. m,—W piątek, 
po odśpiewaniu kantaty przed portretem Ko- 
rzeniowskiego,odegraną została farsa „Popas 
w Miłosnej* i „Okrężne*; w niedzielę zaś „Po: 
pas“, „Zaproszenie do walca“ i „Okrężne*, 

Sala teatru w obydwa dni była literalnie 
przepełniona publicznością, a gra amatorów 
przyjmowana rzęsistemi oklaskami. Inteli- 
gentne pojęcie ról cechowało wszystkich 
niemal przyjmujących udział w przedsta- 
wieniu amatorów, tak, że pod względem 
artystycznym,  obadwa edstawienia 
do bardzo udatnych zaliczyć należy. 
Role zaś Tekli w „Okrężnem*, pani dJyry 
w  „Zaproszeniu,* — obojga  prezydento- 
stwa i cioci Salusi w  „Popasie* ode- 
grane zostały z prawdziwym już i wybi- 
tnym talentem. Pod względem kasowym ró- 
wnież przedstawienia się udały:oprócz dwóch 
pełnych spektakli i próby jeneralnej, która 
również do 30 rs. przyniosła, artystyczne 
programy w takiej były cenie, że przyniosły 
przeszło 100 rs. dochodu, a za oglądanie ich 
w Redakceyi „Tygodnia'(za opłatą po 5 kop. 
od osoby) złożono rs. 8&8 kop. 55. 
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Szanowna reżyseryja i łaskawi amatorowie 
znajdą niemałą nagrodę za trudy swoje w tem, 
że około 500 rs. czystego dochodu zasili 
kasę Towarzystwa Dobroczynności. Udział 
w przedstawieniu przyjęły panie: Babieka, 
Bogusławska, Chądzyńska, Gałecka, Gr: 
bowska, Kiełkiewicz, M towska, Malı 
wska Helena, Nestorowiczówna, Przystoje- 
eka, Pstrokońska, Petrykowska, Rudnicka 
i Toczyska, oraz panowie: Chądzyński, Fuz 
tasewicz, Keppen, Łącki, Miillhof, Musiał: 
kowski, Michalski, Nowacki, Psarski, Ró- 
żyeki, Rosłan, Starosielee, Trębieki, Toczy- 
ski, Zapałkiewiez i Zarębski; nadto, Stefek 
i 12 dzieci ubogich, które odśpiewaniem pa- 
ru piosnek ludowych zasłużyły ua oklaski. 
Orkiestra amatorska pod dyrekcyją pana 
Brandta, oraz druga—z Ojcowa, w wieśnia- 
ezych strojach, również przyczyniły się zua- 
cznie do urozmaicenia przedstawienia. Sp 
dażą programów zajęły się: na pierwszem 
przedstawieniu pani Srzednicka z córka, 
a na drugiem pani Otto z panną E. Go- 
leńską. 

— Programy przedstawień amator- 
skich. QCzyniąc w zeszłym „Tygodniu“ po- 
bieżną wzmiankę o programach, zapowie- 
dzieliśmy, że pomówimy © nich szezegóło- 
wiej. Niepodobna bowiem zbyć milczeniem 
dzieła, wywołanego z nicości czynną pomy- 
słowością pań opiekunek teatru amatorskie- 
go, dzieła, na którego stworzenie złożyły się 
dobra wola, uprzejmość, drobne talenciki, 
sumienna praca, a w części nawet niepośle- 
dni artyzm uczestników. Ale bo też wszyscy 
o ile kogo było stać, stawał chętnie na we- 
zwanie i brał eliętny udział w tej zbiorowej 
pracy; nawet młode dziewczątka dorzucały 
swoje cegiełki do tego aktu miłosierdzia. 
P-na L. P. uczenica malarza Zalewskiego dała 
kilka programów, wyróżniających się śmia- 
łością kolorytu; Zosia G. uczenica pana Za- 
rembskiego—ładne widoczki malowane olej- 
no; Zosia H.—dziewczę z pawiem piórkiem, 
wszystkie trzy zapowiadają, że na drodze ar- 
tyzmu zajść mogą dość daleko. Pani G. dała 
gałązkę jedwabiem haftowana; pani A. G. 
dziewczę z tamburinem i parę bardzo wdzię- 
cznych widoczków.  Wykwiutnem wykoń- 
czeniem odznaczały się programy pani Ch: 
maleńkie widoczki nmieszezone w otoczeniu 
z kwiatów, namalowanych z nieporównauą 
prawdą i lekkością, tworzyły estetyczną ca- 
łość; tu uczenica przyniosła zaszczyt swojej 
nauczycielce, pannie Ratajskiej, która dała 
nam aż 7 programów, a między niemi pracę 
oryginalną w pomyśle, jaką jest bez zaprze- 
czenia czwórka kotów na kołyszącej się na 
falach łódce. Figlarność tego kociego kwar- 
tetu wabiła swoim wdziękiem spojrzenia 
wszystkich. Aniołek Rafaelowski tejże sa- 
mej artystki, wykonany ohra, zyskiwał 
ogólne pochwały, a wiązanki kwiatów od- 
znaczały się Świetnem, miniaturowem nie- 
mal wykończeniem. Nareszcie niezwykłoś- 
cią pomysłu wyróżniały się programy ma- 
lowane przez panią Bobicką. Prym między 
nimi trzymał program z Daletnicami na czar- 
nem tle i drugi z ogromną karotą, która 
stanowiła jednocześnie symbol wyzyskiwa- 
nia dobrych chęci amatorów. 

A teraz przejdźmy do drugiej połowy 
współpracowników, którą zwyczaj każe 
nazywać brzydką. Pan Adamczewski, dał 
guiazdko skowronków i grupę nędzarzy, 
znaczające się rysunkiem, nie zóstawiają 
cym nie do zarzucenia, Pan Fut. dostarczy- 
kilka programów, między któremi odznał 
czała się skromna wiązanka polnych dzwon- 
ków i rysunek sepią o elegijnym nastroj 
Pan Willbert dał widoczek zimowy i bukiet 
bratków, ładną akwarelą wykonany. 
wie Warszawskiej szkoły rysunkowej p 
slali aż 12 prac, Nie mamy prawa zdradzi 
nazwiska autorów, nie podpisanych na pro- 
gramach, zaznaczymy więc tylko że pan A. 
P. dał dwie kopie znanych obrazów: Sama- 
rytanin i Siostra Miłosierdzia, której kornet 
zdawał się rozlewić naokoło potoki światła. 
Pau Liszewski dwa krajobrazy. F. Pillati 


(junior) scenę z polowania, śmiało traktowa- 
mą. P. Wacław P. nadeslał swoją własną, 
oryginalną pracę wyższego pokroju, w na- 
główku widnieje napis: res sacra miser, pod 
nim gmach Towarzystwa Dobroczynności, 
a przed jego wrotami nędzarka okryta ła- 
chmanami, ruchem tragicznym chwyta za 
klamke, drżąc z obawy, jakie ten krok przy- 
niesie jej następstwa. Rysunek robiony piór- 
kiem może niezupełnie jest poprawny, ale 
bodaj czy w łachmanach tej żebraczki nie 
daje się odezuć lwi pazur przyszłego ar- 
tysty. 

A teraz „A tout seigneur, tout honneur*: 
punktem ciężkości w całej tej zbiorowej pra- 
cy stanowią trzy winiety pana Zarembskie- 
go. Myśl jest jedna, wypowiedziana artysty- 
cznie na trzy rozmaite tony, dopełniające się 
wzajemnie, a przypominające cel, dla któ- 


e- | rego zostały stworzone. Komentarzy nie po- 


trzeba tam, gdzie się widzi np. dwóch ma- 
łych, obdartych Gawroche'ów, którym głód 
i chłód starł z wychudłych twarzyczek całą 
krasę i wesele dzieciństwa. — Na drugiej wi- 
nietce widzimy małą pastuszkę, która oparł- 
szy się swobodnie na kiju, trzymanym po 
za sobą, zamyślona utkwiła wzrok w tę sza- 
rą przestrzeń, tak szarą, jak jej własna 
dola. Na trzecim programie: parę krzyżów 
cmentarnych, parę drzew odartych z liści— 
horyzont daleki, pustka, jak okiem sięgnął 
i na tem tle dziwnie smętnem, dziecko wiej- 
skie, dziewczynka sierotka, która może już 
nie posiada nie na świecie, coby swojem mo- 
gła nazwać, oprócz tych mogiłek, Ileż pra- 
wdy w tej smutnej buzi i jak wymowną 
modlitwę stanowią te rączki złożone pobo- 
żnie! 

Szezupłość ram „Tygodnia* nie pozwala 
na bardziej szczegółowe wzmianki; ci więc, 
którzy mimowolnie zostali pominięci, niech 
wybaczą łaskawie, a wszyscy razem przyj- 
mą serdeczne Bóg zapłać, za tych, którym 
ból serce wyżera, a nędza smaga! 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w dniu, 
w którym wszystkie programy zostały wy- 
stawione w redakcyi naszej, zawitało do 
naszego grodu czterech warszawskich arty- 
stów pp: Maszyński, Owidzki, Pawłowski 
i Piątkowski; wszyscy czterej odwiedzili na- 
szą redakcyję i ze ździwieniem i uznaniem 
wyrażali się o całości i poszezególnych pra- 
tach, Nie mówiąc już o winietach pana Za- 
rembskiego, chwalili bardzo programy ma- 
lowane przez pannę Ratajską i panią Ch, 
a zeszczególną ciekawością przeglądali pra- 
ce młodych adeptów sztuki warszawskiej 
szkoły rysunkowej. 

— Podziękowanie. Szanownym amator- 
kom i amatorom przyjmującym udział w zor- 
ganizowanych przez nas na rzecz Towarzy- 
stwa Dobroczynności przedstawieniach w 
dniach 19 i 21 b. m., panom reżyserom za 
gorliwe ich i sumienne zajęcie się tak arty- 
styczną jak i gospodarczą częścią widowi- 
ska, łaskawym artystkow i artystom za 
ozdobienie programów, oraz wszystkim, któ- 
rzy nam z chętną pospieszyli pomocą, skła- 
damy serdeczne podziękowanie. 

Eleonora Qedrowska. 
Mivosławowa Dobrzańska. 

= W Towarzystwie Cyklistów w ubie- 
gły poniedziałek odbyły się wybory do- 
roczne na członków Komitetu i komisyi 
rewizyjnej. Po poprzedniem odczytaniu spra- 
wozdania za rok miniony i po krótkich nad 
niem dyskusyjach ogólnego zgromadzenia, 
przystąpiona do rozdania kartek wyborczych, 
a rezultat głosowania okazał, że w skła- 


.|dzie osobistym zarządu i komisyi zaszła 


tylko nieznaczna zmiana, jaką wypadło za- 
prowadzić z konieczności, skutkiem stanow- 
czego oświadczenia jednego z członków ko 
mitetu, że pragnie się dla braku czasu zga- 
rządu wycofać. Wybór, jaki uczyniono na 
miejsce ustępującego, zé wszech miar trafny 
i zasługuje na zupełne uznanie. 

Po otrzymaniu drukującego się dopiera 
rawozdania, podamy kilka eyfr ważniej- 
szych, dotyczących dochodu 1 wydatków 


Towarzystwa, jego długów (które łatwo 
będzie mógł umorzyć, wstrzymując się z bū- 
dową nowego eyklodromu), oraz wartości 
inwentarza na cyklodromie i w lokalu. Obe- 
enie ograniczamy się na zanotowaniu rezul- 
tatu wyborów poniedziałkowych. Itak: na 
prezesa i wiee-prezesa Towarzystwa zostali 
wybrani prawie jednogłośnie, pp. Bronikow- 
ski i Łazueki, na kapitana p. Ludwikiewicz, 
na wice-kapitanów pp. Bastrzycki i Keppen, 
na kasyjera p. Łapiński, na sekretarza p. 
Konopacki, lekarzem Towarzystwa został 
nadal p. Rejman, wreszcie zastępcą kasy- 
jera p. Byczkowski, zastępcą sekreta- 
rza p. Rosłan. W komisyi rewizyjnej pozo- 
stali nadal pp. Wolski, Zaleski i Żarski. 
Jubileusz, Rzadką bardzo uroczy- 
stość obchodziła we wtorek 23 b. m. tutej- 
sza gmina ewangelicka, bo 50 letni jubile- 
lensz kapłaństwa i 47 rocznicę pobytu w 
Piotrkowie pastora swego ks, Ludwika Miil- 
lera. Na obchód ten zjechało się do Piotr- 
kowa 23 pastorów z całego niemal kraju 
oraz spore grono parafijan i wielbicieli zac- 
nego kapłana, który przez długie półwieku 
pracy pożytecznej, słodyczą charakteru, 
uczynnością iście chrześcijańską i nieposzla- 
kowaną prawością umiał sobie zaskarbić 
ogólną cześć i miłość nawet pośród ludzi in- 
nych wyznań. O godz.10*/, do kościoła przy- 
branego w kwiaty, dywany i festony 23 
storów z generalnym superidentem Manitiu- 
sem na czele wprowadziło sędziwego jubi- 
leta przed ołtarz, a podczas tej ceremonii 
chór mieszany odśpiewał pieśń „Chwała ci 
Panie*, poczem pastor Holtz z Aleksandro- 
wą przystąpił do odczytania Ewangielii i li- 
turgii, Kazanie, w którym podniósł zasługi 
jubilata wypowiedział pastor z Łodzi ks. 
Manituis junior, a po skończonem nabożeń- 
stwie przemówił jeszcze do jubileta Gene- 
ralny superintendent ks. Manitius z Warsza- 
wy. Po ukończenin uroczystości kościelnej 
zebrali się w mieszkaniu jubilata wszyscy 
pastorowie, deputacyje od gmin, oraz przed- 
stawieiele władz miejscowych z p. guberna- 
torem piotrkowskim na czele i obok życzeń 
złożyli liezne podarki i adresy. Pośród wie- 
lu innych deputacye od parafij Piotrków, 
Zawiercie i Kamocinek złożyły srebrny po- 
stument do owoców z odpowiednim napisem 
i monogramem, Częstochowa przysłała srebr- 
ny świecznik w formie ambony a koledzy 
pastorzy złożyli jubilatowi bardzo piękny 
krzyż srebrny. W chwili składania życzeń 
i podarków pastor Loth z Grodżea odczytał 
listy i telegramy nadesłane z różnych stron 
w liczbie przeszło stu. Uroczystość zakoń- 
czył obiad, na który jubilat zaprosił życzii- 
wych i kolegów, Ze zmierzchem na drzwiach 
plebanii zajaśniała cyfra 50 z gazowych pło- 
mieni ułożona przez p. Starkego dyrektora 
tutejszej gazowni. 

— Skarżą się nam ziemianie wogóle, 
a z powiatu brzezińskiego w szczególności, 
na nagły spadek cen zboża, wywołany przez 
tutejsze oddziały Banku Państwa, wskutek 
niespodziewanego tychże wystąpienia z żą- 
daniem jednorazowych spłat pożyczek, za- 
eiągniętych na zastaw zboża i bardzo skąpo 
pod tym względem udzielanych prolongat. 
Skutkiem bowiem ryczałtowego zażądania 
opłaty—każdy z ziemian zmuszony jest du 
przyspieszenia sprzedaży pozostałych na 
śpielrzu zapasów, a ztąd nagłe i niepomierne 
zaofiarowanie sprzedawców, które kupey 
wyzyskując na swą korzyść i nie życząc 
sobie wreszcie kupować więcej nad chwilo- 
wą potrzebę=eeny zboża znacznie w całej 
cy obniżyli. 

Nominacyja. Sekretarz gubernijal- 
Łukasz Czamow mianowany został 
ym pomocnikiem referenta wydzialu 
administracyjnego przy rządzie gubern. 
piotrkowskiw. 

— We wsi Rząśnia w pow. noworadoni- 
skim 16 marca spaliło „się 16 całkowitych 
gospodarstw włościańskich, & w tem kańce- 
laryja gminna. Straty dość znaczne. Ogień 


ny; 


powstał z piekarni, zkąd, skutkiem wielkiego 
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wiatru przerzucił się na dość oddalone bo 
o 300 kroków stojące zabudowania wiejskie. 
W pół godziny połowa wsi stała już w plo- 
mieniach; gdyby nie duży, murowany kościół, 
okolony starożytnemi wielkiemi topolami 
i lipami, wysokością swą dorównywającemi 
wieżom kościelnym— pastwą pożaru stałaby 
się niewątpliwie i druga połowa wsi, leżąca 
z drugiej strony kościoła. Księgi ludności 
ikasę gminną pożyczkową, zdołano urato- 
wać, dzięki usiłowaniom miejscowego wójta 
i pisarza gminnego. 

— Samobójstwo. Wincenty Arkuszew- 
ski, po długim pobyciu w szpitalu warszaw- 
skim nie odzyskawszy w uim zdrowia, w 
idzie do brata swego we wsi Szczer- 
cowskiej, wystrzałem z rewolweru w dniu 
22 b. m. odebrał sobie życie 6. p. Arkuszew- 
ski cierpiał na ogólny rozstrój nerwowy od 
lat pięciu. 

— Ucieczka aresztantów. Około 3 po 
południu, 3 b. m, dyżurny stróż Obłakow 
wyprowadził z izby więziennej w Będzinie 
9 aresztautów dla przechadzki, Trzech 
4 mich Józef Wilezyński, Bronisław Urys 
i Piotr Pieczka rzucili się na Obłakowa, 
a wociągnąwszy ogłuszonego do izby po- 
walili na podłogę i poczęli go dusić, wre- 
szcie odebrali mu klucze i szablę. Urys 
z kluczami wybiegł na kory i 
otwierał wszystkie izby, w któ 
kani byli aresztanci; Wilezyński za 
ka dopóty trzymali Obłakowa dopóki z po- 
otwieranych 
ci: Hipolit Pawłowski, Karol Duchnik, Grze- 
gorz Orzechowski, Stefan Mucha i Jan Chi- 
lewski, do których następnie przyłączyli się 
Urys, W ński i Pieczka i wszyscy ra 
rzucili się na stojącego w korytarzu st 
Jana Buckiego, który usiłował ich zatrzym 
Lecz skoro Pieczka zamierzył się na niego 
szablą odebraną Obłakowowi, Bucki zbiegł 
do kuchni i zatrzasnął drzwi za sobą, które 
aresztanci usiłowali wyłamać; że zaś drzwi 
nie poddawały się, pobiegli do furtki pro- 
wadzącej na ulicę, przy której stróżował 
Antòni Wacławek. —Nadzorca aresztu Michał 
Carew, usłyszawszy hałas na korytarzu, otwo- 
rzył drzwi a zobaczywszy uciekających are- 
sztantów zastąpił im drogę; lecz w tejże 
chwili Pawłowski uderzył go deską w gło- 
wę, wyłamaną z nar, wepelnął do kancela- 
ryi i zamknął drzwi na klucz; pozostali zaś 
aresztanci powalili stróża Wacławka na zie- 
mię, odebrali mu klucze i wybiegli na ulicę. 
Na krzyk Carewa nadbiegła jego żona, otwo- 
rzyła mu drzwi i podała rewolwer, z któ- 
rym Carew rzucił się za uciekającemi wraz 
ze stróżem Buckim i Wacławkiem, a dogo- 
niwsży ich w pobliżu kolonii Ksawery, kilka 
razy wystrzelił z rewolweru raniąc Wilezyń- 
skiego w nogę. Aresztanci nie zważając 
na to pobiegli dalej, ciskając kamienia- 
mi w Carewa, Buckiego i Wacławka oraz 


— Z żałobnej karty. W Rząśni pod 
Radomskiem zman w tych dniach $, p. ks. 
Roch Nieszporski, proboszcz miejscowej pa- 
rafi, którą zarządzał przez 44 lat. Był to 
kapłan wielkich enót i powrzechnie Tubia- 
ny. Cześć jego pamięci. 

— Towarzystwa Kredytowe. Z pole- 
cenia władz naczelnych wszystkie kwestyje 
dotyczące Towarzystw Kredytowych prze- 


b nie zbiegli na dól aresztan- | 


niesione zostały do ministeryjum skarbu, 


a objaśniać i bliżej rozpatrywać je będą 
izby skarbowe. 

— Medale. Departament handlu i prze- 
mysłu nadesłał do tutejszego rządu guberni- 


jalnego dwa medale bronzowe wraz z dy- 


plomami, przyznane w Chicago na wysta- 
wie Kolumbijskiej w r. 1893 za wyroby Hu- 
ty Bankowej w Dąbrowie-Górniczej, oraz 
fabryki Heinzel w Łodzi. Medale te doręczo- 
no już obdarowanym. 

— Pożar, W Zgierzu w sobotę 20 b. m. 
o 10/, wieczorem spłonęła przędzalnia 
wełny prowadzona pod. firmą „Hordliczka 


i S-ka“, Był to jeden z największych gma- 


chów fabrycznych w Zgierzu i stanowił 
własność p. Edwarda Herbsta w Łodzi. 
Ogień okazał się w górnej części fabryki 
i niespełna w pół godziny ogarnął caly bu- 
dynek, Straty wynoszą około 300,000 rs. 

— Zmiana nazwy. Stacyja kolejowa 
drogi dąbrowskiej Strzemieszyce ma być za- 
mienioną na „Grabocinś. Zmianę tę w naż- 
wie stacyi wymotywowano temi okoli 


ściami, iż skutkiem dwóch stacyj sąsiadują- 


cych z sobą kolei, noszących nazwę Strze- 
mieszye, posyłki, listy i towary bywają nie: 
raz mylnie skierowane, €o naturalnie pray- 
czynia wiele szkody interesantom i wywo- 
łuje tysiączne nieporozumienia. 

— rs nauk w szkole sztygarów w Dą- 
le-Górniczej ma być skrócony o rok 


Współpracownik 
wych firm łódzkich, sprzenie- 
się na kilka tysięcy rubli, uciekł 
nsonetką jednego z bardzo li- 
cznych ting-tanglów łódzkich. Jest to wy- 
mowna ilustrace: stosunków, wśród któ- 
rych żyje młodzież haudlowo-przemysłowa 
w Łodzi i doprawdy dziwić się należy, że 
względnie jeszcze tak mały procent wybiera 


się w świat szeroki z pieniędzmi swych pryn- 


cypałów, którzy zacietrzewieni przy robo- 
cie złota, zapomnieli, że nie samym chlebem 
człowiek tylko żyje, a młodemu rozrywki 
potrzeba i to rozrywki szlachetnej, któraby 
i ducha podniosła 1 lepsze instynkta obudziła! 

— Sygnały parowe, któremi fabryki 
łódzkie alarmują robotników, nie mają ża- 
dnej racyi bytu, a sprawiają jedynie nie- 
pokój, który w mieście i tak już ruchliwem 
i gwarnem męczy niepotrzebnie spokojnych 
mieszkańców bawełnianego grodu. W Łodzi 
istnieje przeszło 200 fabryk 1 wszystkie one 
w oznaczone godziny podają świstki parowe 
na rozpoczęcie lub przerwanie robót. Robo- 
tniey fabryczni nie byliby w stanie zoryjen- 
tować się z ezusem, gdyby regulowali go 
do odgłosu świstawek parowych. Wszyscy 
więc bez wyjątku kierują się jedynie waka- 
zówkami zegarów fabrycznych, podług któ- 


rych rozpoczynają lub przerywają pracę; |; 


precz zatem z denerwującemi świstkami, jako 
rzeczą nietylko zbyteczną lecz i szkodli 

— Z sądów. Pan Markus Silbersztein 
z Łodzi potrzebując pięknego albumu arty- 
stycznie wykonanego, który przeznaczał dla 
osoby wysoko położonej, zamówił u malarzy 
salonu artystycznego w Warszawie akwarel- 
le, iw liście z dnia 25 czerwca r. z. wyra- 
żni zyl, że gdy tylko robota będzie 
tystycznie wykonaną, 0 cenę targować się 


nili jak najlepiej, ale album nię był już po- 
trzebnem p. Silberszteinowi. Że jednakże 
w tymże samym czasie przypadał jubileusz 
jednego z współpracowników firmy, p. S. 
postanowił obdarzyć go owym albumem, 
lecz jednocześnie uznał za stosowne zamiast 
żądanyeli przez artystów rs. 1200 zapłacić 
tylko rs. 600.Sąd atoli inaczej zapatrywał się 
na tę sprawę i pretensyje artystów malarzy 
z kosztami sądowemi przysądził w ea- 
łości, obostrzywszy wyrok natychmiastową 
egzekucyją. 

— Liczba knajp w Łodzi w r. b. wzro- 
slà do niebywałych rozmiarów: dość pow 
dzieć iż obecnie Łódź posiada 6 j, 
w których bezustannie produkują się szanso- 
nistki a z 50 knajp, gdzie różne dziewczęta... 


nie będzie, Artyści malarze rzecz swoją speł-| 


grają na fortepianie; we wszystkich zaś drugo 
i trzecio-rzędnych zakładach jadłodajnych 
usługują kobiety. Widocznie Łódź doszła już 
do wysokiego stopnia demoralizacyi, wszy- 
stkie te bowiem knajpy to schroniska roz- 
pusty, przejawiającej się w najeyniezniejszej 
formie.Za to teatr—i to teatr doskonale pro- 
wadzony—świeci pustkami. 

— Czytelnia dla dzieci Przelożony szko- 
ły prywatnej łódzkiej p. 5. Thomas otrzy- 
mał pozwolenie kuratora okregu naukowego 
warszawskiego na założenie przy szkole 
czytelni dla dzieci. 

Projekt szpitala. Francuzka firma 
ka* zwróciła się do prezydenta 
propozycyją odstąpienia 
toryjam na którem mieszczą się bar 
leryczne za 25,000 rs. Prezydent postanowił 
poprzeć żądania owej firmy i sumę przez nią 
ofiarowaną przeznaczyć na budowę szpi 
ogólnego w Łodzi, którego potrzeba coraz 
więcej odczuwać się daj, 

— Kasa dla nauczycieli. Z iniceyjatywy 
p. Thomasa opracowano projekt kasy poma- 
cy dla nauczycieli prywatnych wyznania 
chrześcijańskiego w Łodzi. Projekt ów 
w tych dniach złożono władzom do za- 
twierdzenia, 

— Sezo 
no rozpo 
„Gazeta V 
w felijetonach swy kawą pracę 
lerego Przyborowskiego p. t. ,„łlistoryja sze= 
soiu miesięcy (ustęp z dziejów 1862 woku). 
Na pracę tę zwracamy uwagę naszych czy- 
telników. 


cy się 1 k w poczet jego pr 
ratorów, otrzyma gratis początek dr 
kującej się w dodatki ej ba 
dzo powieści z życia g. p. 
„Aniol Kopalni“. 


lioytaoyja Potryki Maszyn, 
Podaje się do wiadomości iż w dniu 26 mar- 
ca (2 kwietnia) 1597 r. o godzinie 10 rano w 
piotrkowskim S; 
licyta 


kowie, % których k: 
oddzielnie lub też wsz, 


wa maszyna 
urządzeniem. edaż rozpocznie się od su- 
my 7000 rs. bliższych iuformacyj można się 
dowiedzieć u syndyka masy Hencla Frenkla 
w Piotrkowie (dom Horow ), lub też, u 
adwokata przysięgłego Juljusza Konopackiego 
w Piotrkowie (dom Majcherskiego). (1—1) 


= SYNDYK TYMCZASOWY 


massy upadłości 


Hipolita Olszewskiego. 


Na zasadzie upoważnienia Sędziego Ko- 
misarza zawiadamia osoby interesowane, że 
jest do wypuszczenia folwark oraz 
garbarnia w terytoryjum miasta Piotr- 

żone, dą upadłego należące. 
i zechcą składać swoje oferty 
w dniu 17 (29), 18 (30) i 19 (31) Marca r. b. 
na ręce podpisanego Syniyka w Wydziale 
Uproszezónym Sądu Okręgowego Piotrkow- 
skiego, od godziny 1l-ej « rana do 3-ej 
po poludniu. 

Aleksander Czyński 


(1—1) Adwokat Przysięgły. 
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ORA Chojny lit. A, B, od sumy 490 rs. RYANA S 
6 (ód kwietnia ne indda -BUNEA Pini: w. Piotrike wie: 
— W dniu 18 (80) marca w fabryce Hip. Ol: |kowskim na budowę i eksploatacyję w ciągu 30 | (w suterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
szewskiego na sprzedaż skór wyprawionych i weł lat udoskonalonej rzeźni w m. Łodzi, od sumy | skiej”) przyjmuje do reparavyi Starą bieliznę, odzież, 
y, od sumy 2182 rs. 20 kop, 181109 rs. 8i kop. worki, skarpetki, do szycia nowe worki, 
4 (26) marca w m. Łodzi 1) przy ul. Wsehod- krzesełka do wyplatania. Tamże mi 
pod nr. 46 na sprzedaż mebli, bielizny, urzą: 3 à i pracowuików do m. 
sklepowego i papierosów od sumy 247 rs. 1 yeh posług, a tak 
y ul. Piotrkow. r. 36 ua sprzed: Poleca się pierwszorzędny | tevach mizkich miotły,  słomianki i w 
mebli na ZA R kob; a tani Hotel Angielski |"* podpałkę. 
Piotrkowa na restauracyję aresztu miejskiego Ki] w mieście Częstochowie, w blizkości 
Piotrkowie, od sumy 130 rs. 47 kop: | dworca kolei żelaznej. e 
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WOODODDODODODODODOOOOK Stoownie do $ 44 l K Ustawy, 


ZARZAD 


abayas zaw Płetwa og Carad Basy Przenyslowoów Potrkowokih 


Towarzystwa Przemysłowo-Solnego 


w Symferopolu st zabronić ESA $ Mmiaadźónie rezónć 
niniejszem zawiadamia, iż w najkrótszym czasie ukończoną czyt zaprosić W-ych Członków Zgromadzenia Reprezen: 


ostanie przebułowacurządzoń: zdadej kopalnih tantów Kassy, na posiedzenie w dniu 5-go Kwietnia r. b. 0 godzinie 


IAN f p 6-ej po południu odbyć ące, na którem rozpatrzone zostaną. 
NOWA WIELICZKA” kk e ; 
ya] VT How | I y l-o projekt zmian niektórych paragrafów Ustawy. 
(st, Dekonskaja, Kursko-Chark,-Sewastopolski y 
według najnowszego systemu, zdobytego doświade 
Po ustawieniu h, udoskonalonych maszyn i 
rządów dla oksploatacyi soli kamiennej, kopalnia bę 
przerwy do 50 wagonów soli d 
nego dotąd w Rosyi mlewa i dobroci i tym 


2-0 udzielenie wyższej pożyczki pod zabezpieczenie hipo- 
teczne jednemu z Qzłonków Kassy. 
Prezes Jędrzejewicz. 
| Buchalter M. Rudnicki, 


nie, niepraktykow 


sposobem wszelkie zamówienia szybko i panktualnie wyko- ZE ZST. "a 
nywa 


Kopalnię nadal na Królestwo Polskie 
i stacyje Di sbnrskiej do Grodna włęcz- 
nie domy handlo 


Lilienstern i Max Fajans jr w Warszawie. (WBO.) poleca (5—5) 
Zamówienia 


„ Max Fajans Jr, Ohmielna 30. e J.S. SOMMER 
PODOODOOOOOXA Fabryka Perfum i Mydeł, Warsz t 


En OPZZ O OSNP PR Oez Noivo otworzotwa splerńws jedyna 


CHORĄGWIE i PROPORCE $ rase owo imiona 


A. Wodniakowskiego i S-ki 


przy ulicy Mtarszałicowsiiej 
Ñ 141 poleca potniki bez odoru i nio- 
ki się, 


wa Przejazd 7, 


Strzedz się podrabianych | 
i naśladowanych. | 


cznie haftowane, wykonywają starannie i gustownie specy- 
jalne pracownie aparatów kościelnych, firmy: 


cechowe, górnicze i fabryczne, skromne lub ozdobne artysty- $ 


Cenniki da Hamdlających 1 Pracowni 
(2—2) sukien. (B.B. 230) 
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„Anioł Kopalni“ 
(przekład z francuzkiego.) 


w Warszawie 


Warszawa, Miodowa 4. 


POLECAJ: 
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Śwież e nasiona roślin 
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udka ają o 
E 
(10—10—2) 
Buk. Tatra i Róży 


MYDŁO TATRZAŃSKI 
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Fijołka, Konw; 
Cena kawatka 15k.; najwyższy gatunek 25i 45k. 
Dostać można we wszystkich ważniejszych perfumeryjach. 


wyłączna własność 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYUM CHEMICZNEGO 


FABRYKA 
ulica 


Marchew, Buraki, Lucernę orygi- 
nalną francuzka, Ząb koński, wszel- 
kie trawy, Koniczynę czerwoną, bia- 
lą, szwedzką, Łubin niebieski i żółty, 
Seradellę, Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 


Cenniki na żądanie. 
(WBO. 1236) (6-5 


"yoelueM0yedo Eu 
wuy eu hemn 9EJEJMZ 


Nagrodzone 1a Wystawie Rygienicznej r 1806T, medalem złotym. 
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WYNAJEM POJAZDÓW 


Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE. 
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Redaktor i i wydawca Y Mirosław Dobrzański, 
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Robotnicy pracują w milczeniu — od czasu do 
czasu tylko rozlega się krótki okrzyk, czasem rozkaz, 
czasem zapytanie, czasem syk bólu, jeśli który w dło- 
ni trzymając kleszcze poczuje żar metalu. 

Jedni nawołują drugich; to też dziwne nazwiska 
rozlegają się w powietrzu. 

— Baczność Paryżanin! 

— Na tę stronę Bientournć! 

— Uwagatam! Barre de Fer, Calicot, Filleen Zine, 
Bon Marteou, dalej, no dalej! I towarzysze nadbiegają 
wyprężają ramiona, wznoszą w górę młoty i miarowo 
opuszczają je na kowadła, świecące jak lustra, na któ- 
rych bryły czerwonego żelaza podskakują, wijąc 
się jak gady, Przy wylocie pieca; nie przerywając 
sobie roboty lecz nadając kierunek potokom żelaza, 
dwóch ludzi rozmawiało półgłosem: 

— Widziałeś go? 

— Wezoraj wieczorem w Kawiarni patryjotów, 

— I cóż ty o nim myślisz? 

— No, przecież to jasne jak dzień? 

— Co takiego? 

— Że jest socyjalistą przysłanym do nas przez 
tamtejszych... 

— Czy to tylko prawda? 

— Ależ to jest widoczne... Taki pan mialby być 

, zwyczajnym robotnikiem... z takiemi delikatnemi, bia- 
łemi rękami, z tuką płynną wymową adwokata. Taki 
on robotnik, jak ja deputowany! 

— A jednak pracuje w kopali, jak prosty gór- 
nik. 
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Pani Mercoeur 'odchyliła chustki i spojrzała na 
dziecinę. 

— Ależ to dzielna Plebejuszka! — przemówiła 
do znajomych. 

Zmała Jana Seguin jako jednego z najzacniej. 
szych górników i wiedziała, że mąż jej ceni go; widząc 
zakłopotanie malujące się na jego twarzy, zbli- 
żyła się doń. 

— Wydajecie się zmartwieni, panie Seguin; czy 
wolno wiedzieć, o co wam chodzi? 

— Istotnie, proszę pani, mamy kłopot. nielada. 
Mieliśmy się przed kościołem zejść z matką chrzestną 
naszej małej, tymczasem w tej chwili zawiadamia 
nas, że przyjść nie może, bo zachorowała ciężko, trzeba 
więc będzie chrzest odłożyć, a zawsze zrobiło się tro- 
chę wydatków. 

Pani Mercoeur zbliżyła się do męża i zamieniła 
z nim kilka słów półgłosem. 

— Jeżeli wam chodzi o matkę chrzestną,. naj- 
łatwiej na to zaradzić, jeżeli przyjmiecie mnie za kumę. 

-- Panią dyrektorową? — zawołał ździwiony 
i uradowany górnik, —czyżby pani naprawdę chciała? 

— Ależ najchętniej; dajcie mi dziecko, a ty ku- 
mie— dodała zwracając się do chrzestnego ojca— podaj 
mi rękę, czy zgodzisz się na to? 


-— Oh panil—zawołał górnik i nieśmiało dotknął 
podanej ręki. 

Dwa orszaki zmieszały się i goście państwa Mer- 
coeur asystowali obrzędowi chrztu małej górniezki, 
wzruszeni “dobrocią zacnej kobiety, która widocz- 

Anioł kopalni. 7 
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nie chciała dobrym uczynkiem zjednać błogosławień- 
stwo niebios dla swojej wątłej, bledziutkiej dzieciny. 
Datki posypały się do poduszki Maryi Seguin, a każ- 
dy z gości, spoglądając na rumianą jej twarzyczkę, 
powtarzał zdanie pani Mercoeur. 

— Dzielna, śliczna Plebejuszka! 

— Co oni mówią?—spytała jedna z kobiet. 

— Pani dyrektorowa dała jej widać takie imię; 
bardzo doprawdy ładne. 

Przezwisko Plebejuszki przylgnęło do dziewczątka. 

Pani Mercoeur nie zapomniała nigdy, że była 
chrzestną matką Maryi, a znając uczciwy dom Segui- 
nów, pozwoliła jej dzielić zabawy swej córki a pó- 
żniej uczyć się z nią niektórych przedmiotów. 

Znajomość tedy i przyjażń obu dziewcząt zaczęła 
się od kolebki, a utrwaliła się, skoro obie prawie jedno- 
cześnie straciły matki. Były one warte siebie, jak- 
kolwiek położenie towarzyskie i wykształcenie ich 
było różne, Ewa odznaczala się dystynkeyją i elegan- 
cyją, Plebejuszka przewyższała ją pod względem we- 
sołości i urody. Łagodność pierwszej i energija dru- 
giej dopełniały się nawzajem; Ewa chętnie zniżała 
się do Maryi, ta potrafiła się utrzymać na stanowisku 
i kochając Bwę jak siostrę, żywiła dla niej szacunek 
jako dla wyżej od siebie wykształconej. 

Temperamenty i wychowanie ich byly różne; ale 
serca jednakie i jedne podstawy moralne stanowiły 
grunt ich charakteru. 

Dzieómi—były nieodłącznemi towarzyszkami, do- 
rósłszy widywały się rzadziej; obowiązki jakie miały 
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Idąc ku domowi, na ścieżce, równolegle idącej ku 
tej, którą sama szła, zobaczyla Scypiona Verdier, który 
jej zdaleka przesyłał ukłony. 

Przyspieszyła kroku, by się z nim nie spotkać. 

— Drugi raz w ciągu jednego dnia go spotykam. 
Zdarzy mi się niezawodnie coš złego— pomyślała. 


VL 


Przypadek, czy zbrodi 


Tego dnia w hucie „Popielniku* niezwykłe pa- 
nuje ożywienie. 

Zaczernieni sadzą robotnicy przebiegają szybko 
z miejsca na miejsce, a czerwona struga rozpalonego 
żelaza wylewa się i toczy po podłożu z piasku. Ro- 
botnicy, stojąc z dwóch stron, nadają jej odpowiedni 
kierunek; inni chwytają roztopiony metal kleszczami 
iwyginają go pod młotami z nieopisaną zręcznością, 
podając go coraz to dalej dla dalszej przeróbki. 
Wśród żarnej atmosfery, maszyny turkoczą, warczą 
pasy transmisyj, a luna bijąca od roztopionego metalu, 
nadaje pracującym przy nim robotnikom jakieś fanta- 
styczne kształty. 

Wśród pozornego zamięszania panuje tu jednak 
ład wzorowy. Każdy ma wyznaczone sobie zajęcie, 
nikt nie zrobi jednego daremnego kroku. 


